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Porządek chrześciański pomiędzy ludźmi.
(Organ Związku wzajemnej pomocy dla ehrześciańskich robotników górnośląskich.)
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Strejki i bezrobocia w roku 1903.
Berliński urząd statystyczny ogłosił po 

raz piąty spis strejków i bezrobocia w Niem­
czech. Taki spis pokazuje, jaki jest stósunek 
pomiędzy robotnikami i pracodawcami, jakie 
są stosunki na targu, jaki rozwój w przemy­
śle, handlu itd.

Gdy w roku 1901 i 1902 przemysł i han­
dle licho stały, było mniej strejków. Skoro 
ku końcowi roku 1902 zaczęło się lepiej powo­
dzić, było zaraz trochę więcej strejków.

W  roku 1903 stosunki w przemyśle i 
handlu były jeszcze lepsze, a liczba strejków 
się podniosła do 1374, o około trzecią część, 
podczas gdy ich było 1060 w r. 1902, 156 
w r. 1901, 1433 w r. 1900, 1288 w r. 1899.

W  r. 1902 zastrejkowano w 3437 war­
sztatach, fabrykach i innych miejscach pracy 
czyli przedsiębiorstwach, wr r. 1903 już w 7000 
przedsiębiorstwach. Wskutek sir ej ku u s t a ł a  
p r a c a  z u p e ł n i e  w 1634 przedsiębior­
stwach, podczas gdy w r. 1902 tylko w 849 
przedsiębiorstwach. !

W  przedsiębiorstwach strejkiem dotknię­
tych w r. 1903 pracowało 198.636 robotników, 
w r. 1902 tylko 131.086.

O jednym i tem samym czasie w r. 1903 
s t r e j k o w a ł o  85.603 robotników, w r. 1902 
tylko 53.912, a wskutek strejku nie miało 
pracy —  choć pracować chcieli — r. 1903 
już 13.811 robotników, a w roku ±902 tylko 
6272.

W ielki strejk tkaczy w Krzymiczowie 
skończył się w styczniu 1904, dlatego go nie 
wliczono do liczb.

Najwięcej strejków było w Prusiech, bo 
858, czyli więcej niż 8/b części wszystkich, 
w obwodzie Hohenzollern i w księstwach 
Sehaumburg - Łippe i Schwarzburg - Sonders- 
hausen nie było strejków

W  Prusiech najwięcej strejków było w 
Berlinie, bo 228.

N a j w i ę c e j  s t r e j k o w a n o  w p r z e -  
m y ś l ę  b u d o w l a n y m ,  bo na rok 1903 
przypada 527 strejków na ten przemysł. W  
przemyśle drzewnym było 200, w przemyśle 
metalowym 153, w przemyśle kamieniarskim 
80, w przemyśle maszyn 78, w przemyśle 
przyodziewku (odzieży) 76, w przemyśle tkac­
kim (przędzalnie, fabryki, płótna itp.) 74, po 
handlach 39, w przemyśle papierowym 16, 
po drukarniach 23.

Strejki można dzielić na z a c z e p n e  
(jeżeli robotnicy żądają poprawy) i na o b r o n- 
n e (jeżeli robotnicy się bronią przeciw po­
gorszeniu stosunków). W  r. 1903 było strej­
ków z a c z e p n y c h  1167, w r. 1902 tylko 
798, a o b r o n n y c h  było 207, w r. 1902 
zaś 262.

O r g a n i z a c y a  r o b o t n i k ó w  brała 
udział w r. 1903 w 944 strejkach, podczas 
gdy w r. 1902 tylko w 644. Bez organizacyi 
urządzono w r. 1903 strejków 430, a w roku 
1902 tylko 416.

Prawie połowa strejków skończyła się 
w przeciągu 5 dni, ale 2 l/ f %  strejków trwało 
dłużej, niż 100 dni.

Przy 905 strejkach chodziło o z a r o b e k ,  
przy 311 o czas pracy czyli o d ł u g o ś ć  
s z y c h t y ,  przy 720 o inne żądania, a po­
między tymi żądano w 233 wypadkach, żeby 
pracodawca nie wygnał niektórych robotników 
(lub przyjął takich z powrotem do pracy), 
którzy występowali w sprawach robotniczych, 
np. organizacyi, żądań w kasach, itd. O po­
prawę zarobku starał się najwięcej Berlin, bo 
114 razy.

W  r. 1903 w y g r a ł o  13.875 strajkują­
cych 300 strejków z u p e ł n i e ,  (w r. 1902 
wygrało 8529 strejkującyci 228 strejków), a 
39.332 strejkujących p r z e g r a ł o  440 etrej-
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k ó w  p o  c z ę ś c i ,  a 32.456 s tre jk u ją c y c h  
p r z e g r a ł o  630 s tre jk ó w  z u p e ł n i e .

66.615 ro b o tn ik ó w  z łoży ło  p rz y  s tre jka ch  
pracę n a t y c h m i a s t ,  albo n ie  po trzebo­
w a li w ypow iadać p racy , albo ją  w yp o w ie d z ie li. 
18.988 s tre jk u ją c y c h  czy li 2 2 1/ 5°/0 z łam a li 
k o n tra k t  z a w a rty  z pracodawcą, podczas gdy 
w  r .  1902 jeszcze 2 5 9/ 10 p rocen t.

P ro k u ra to r  zosta ł zaw ezw any do w y to ­
czenia procesu 139 ra z y  w  r. 1902, a w  ro k u  
1903 ju ż  235 razy . P o 1 i c y  a w  ro k u  1902 
w k ro c z y ła  259 razy , a w  ro k u  1903 ju ż  368 
razy .

M ie jscow a p o licya  ob liczy ła , że r o b o ­
t n i c y  s t r a c i l i  w  r .  1902 w s k u te k  s tre j­
k ó w  2 m il. 400 tys . m a re k  za robku , a w  ro k u  
1903 n aw e t 4 m il. 100 tys ię cy  m a rek .

B e z r o b o c i a  c z y li racze j w yd a len ia  
z p ra cy  z d a rz y ły  się w  ro k u  1903 częściej, 
bo 96 razy, n iż  w  r. 1902, bo ty lk o  51 razy . 
W s k u te k  tego w  r . 1902 w  948 p rzeds ięb io r­
s tw ach  nie p racow a ło  10.305 robo tn ików 7, a 
w  ro k u  1903 w  1714 p rzeds ięb io rs tw ach  ju ż  
35.273. W  r. 1903 nie m og ło  w  ty c h  p rzed­
s ięb io rs tw ach  p racow ać 835 ro b o tn ik ó w , cho­
ciaż chc ie li pracow ać, a w  r . 1902 ty lk o  207.

P rzez w yd a len ie  p ra cy  w r. 1903 p rze ­
p ro w a d z ili p racodaw cy swoje żądanie ca łko ­
w ic ie  c z y li w y g ra li 36 ra z y  (30 ra z y  w ro k u  
1902), po części w y g ra li 15 ra zy , a p rz e g ra li 
19 ra z y  z u p e ł n i e .

Każdego czasu można zamówić
sobie „ P r a c  ę“ , ta k  na pocztach i  u  l is to ­
noszy, ja k  u  naszych pp. agen tów  i  w  eks- 
p edycy i naszej.

Naszych s ta łych  abonen tów  p ro s im y , aby 
n a m a w ia li now ych  abonentów , gdz ie  się ty  i ko 
sposobność nada rzy . N iech a g itu ją  za naszą 
„P ra c ą " , aby w sp ó lne m i s iła m i p racow ać nad 
ośw ia tą  a przez to  nad polepszeniem  do li ro ­
botn icze j.

P ism o nasze tyg o d n io w e  „P ra c a "  pow inno  
się zna jdow ać u każdego g ó rn ik a  i  ro b o tn ik a  
w  obw odzie  p rze m ys ło w ym .

„P ra c a "  ko sz tu je
tySIce 25 fessygów ma trzy miesiące

sko ro  ją  sobie zaabonuje k to ś  razem  z „K a ­
to lik ie m ^  lu b  „D z ie n n ik ie m  Ś lą s k im ", a lbo z 
„N o w in a m i R a c ib o rs k ie m i" a lbo „G azetą  
O po lską ".
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Obwód wrocławski . . . . 2 341 654 79 785 65 229 17 381 10 022 547 363 306 256 830 77 342
„  Hala . . . . . 417 2 414 078 — 451 664 2 069 10 577110 — 1 965 139
„  Klaus t hal . . . . 70 425 48 519 6 883 4 715 288 941 230 405 27 710 21 887
„  Dortmund . . . . 5 303 745 — 861 084 145 040 22 267 383 ___ 3 462 795 619 146
„  Bonn . . . . . 1 075 208 514155 48 801 136 625 4492 479 2 317 356 197 234 598 432

Oałe P r u s y ........................................... 8 790 449 3 056 537 981 997 755 425 37 073 419 13 488 177 3 944 569 3 281 946
W  roku poprzednim . 8 303 889 2 802 270 923 768 665 678 34 671 888 12117 060 3 589 765 2 869 489

Obwód Mnichów (Monachium) . , 47 971 140 ___ ___ 225 959 615 ___ ___

., Bayreuth . . . . . 1778 1938 — — 6 781 7 269 — —
„  Zweibriicken . . . . 54193 - — — 222 595 — — —

Cała Ba wary a . . . . . 103 942 2 078 — — 455 335 7 884 — —
W  roku poprzednim . , 103 651 1814 — — 44*6 578 6 660 — —

Obwód Cwikawa I  i  I I  • . 184 785 _ 4 484 692 797 072 _ 19 241 5 284
„  Oelsnitz i. E. . , . , 141 493 — — 330 617 939 — _ 1763
„  Drezno . . . . . 40 849 29 956 493 904 185 894 132 973 2 747 5 081
„  L ipsk . . . . . - 131 798 - 21272 — 482 993 — 68 540

Cala Saksonia . . . . . 367 127 143 754 4 977 23198 1 600 905 615 966 21988 80 668
W  roku poprzednim . 362 704 141 847 4 948 22 422 1 558 435 600 693 27 287 76 025

H e s y a .................................................... ___ 27 234 ___ 4116 123 976 _ 14 620
B r u n ś w ik ........................................... — 103 311 _ 22 741 83 486 678 _ 107 947
Księstwo Meiningen, Koburg-G ota i 

Schwarzburg - Rudolstadt 1077 2 700 5 891 12 105
A l t e n b u r g ........................................... — 172 880 — 40 813 — 783 418 ___ 150 598
A n h a lt .................................................... — 95 940 — 11537 ___ 434441 _ 60 217
Alzacya i Lotaryngia . , 131264 — — — 586 110 — __
Cesarstwo niemieckie , 9 393 859 3 604 434 986 974 857 830 39 721693 15 952 645 3 966 557 3 685 978

W  roku poprzednim , . 8 893 384 3 178 879 928 716 726 281 37 194289 14 319 022 3 617 052 3202 120



L I S T  Y .

Z kopalni Hohenzollern.
Bardzo ubolewamy nad niektóremi spra­

wami i naszemi stosunkami, nad tem, co się 
u nas dzieje. Uskarzyć się nie możemy, bo 
by nas p. majster Angress mógł uznać za re- 
belantów, którzy może do strejku podburzają, 
mianowicie wtedy, gdybyśmy mu zastąpili 
drogę z naszemi żądaniami. Gdybyśmy zaś 
udali się do naszego męża zaufania —  to kto 
wie, czy by p. A. się to podobało, bo by może 
powiedział, dla czego do niego przyszliśmy 
się użalić. Dla tego może będzie najlepiej, 
skoro napiszemy w „Pracy", jak się sprawy 
mają.

Jest nas większa liczba, którzy pragnie­
my w i ę k s z e g o  z a r o b k u ,  nie tak, że­
byśmy żądali poprawy, ale pragniemy r ó- 
w n o u p r a w n i e n i a .  Znam n. p. takich, 
co kilka lat przebyli przy kotłach (przy opa­
laniu czyli „szyrowaniu") a ci mało mają na­
dziei, żeby mogli się dostać ku maszynie na 
większy zarobek. Słyszałem, jak^ktoś mówił: 
„Kto lepiej po rękawach potrafi skrobać, ten 
osięgnie lepszą pracę, chociażby tylko parę 
miesięcy tutaj pracował. Kto nie umie skro­
bać, ten może pracować lata całe — a pozo­
staje na tem samem stanowisku."

Gdyby p. dyrektor raczył się przekonać
0 tej sprawie, to może uwzględniłby choć 
trochę starszych pracowników. Obecnie nowa 
maszyna ma zostać obsadzoną. Ciekawość, 
kto się tam dostanie. Czy taki, który do­
piero przez parę miesięcy tutaj pracuje, czy 
też starszy pracownik? Nie zazdroszczę ni­
komu, bo każdemu trzeba chleba i nieba, ale 
niechaj idzie po s t a r s z e m u  p r z y  r ó ­
w n e j  z d o l n o ś c i .  Wtedy będzie spra­
wiedliwość społeczna, większa chęć i zamiło­
wanie do pracy, przywiązanie do pracodawcy
1 miejsca pracy —  a to dla pracodawcy i dla 
robotników w i e l e  z n a c z y ,  mianowicie dla 
palaczy, którzy latem mają bardzo ciężką 
pracę, a przy tem muszą nieraz najgorsze 
dziury wymiatać. Boleć musi to bardzo, skoro 
się widzi, że lepszą pracę dostanie taki, który 
zaledwie kopalnię zaznał. Zięć —  nie zięć —  
to nie powinno być ważne. -

V S k r y t y .

Z pod Szarleja.
W y b o r y  a s p r a w y  r o b o t n i c z e .

Muszę też napisać, jak to niektórzy ro­
botnicy zapatrują się na wybory i co pomię­

dzy sobą mówią. Powiedział niemądry: W y­
bieraliśmy źle, bo poseł nam nic nie wyrobił. 
Jaka była praca, taka jest dalej. Nic się nie 
zmieniło. Musimy się starać o pracę, o chleb, 
o pomieszkanie, kasy inwalidzkie, o sprawy 
robotnicze itd.

Na to mu odpowiedział mądry: Nie fra­
suj się, bo to wszędzie tak. Byłem w innych 
powiatach, a le  t a m c i  j e s t  t a k  s a mo ,  
j a k  u nas ,  Jeszcze gorzej jest. Kto my­
ślał, że ludzie będą bez kłopotu (starania), 
źe im wszystko przypłynie z Berlina z po­
wodu mów wszechmocnych, ten się mocno 
mylił. Jak się biedowali przedtem, tak się 
biedują teraz. Kto myślał, że p o s e ł  w B e r -  
l i n i e  p o t r a f i  w s z y s t k o  w y r o b i ć ,  
ten się moćno omylił. Poseł nikomu nie 
przyobiecał niemożliwego, a kto inaczej twier­
dzi, ten sam dobrze nie wie, jak było, albo 
gada, jak mu ślina do ust przyszła.

Zapytał się potem pierwszego: Czy też
myślisz, że poseł przyjdzie za ciebie praco­
wać albo weźmie pracodawcę za głowę?

Na to by się nikt nie zgodził. Co z Ber­
lina do nas przychodzi, to każdy wie. Ze 
miód ztąd nie płynie, to też każdy wie. Ale 
miodu nie powinien się nikt spodziewać. Sło­
wa —  to wiatr —  nie wiele pomogą. C z y n u  
n a m  p o t r z e b a ,  to znaczy, sami musimy 
rąk dołożyć. Sami wstępować powinniśmy 
do organizacyi, do bytomskiego „Związku", a 
nie „mądrować," źe „Związek" nic nie po­
może.

Przecież nie może pomódz, skoro do nie­
go nie należycie. Nikt nie powinien się skar­
żyć na stosunki, skoro nic nie czyni, aby je 
poprawić.

Ż Górnego Slązka. 
O p o w i a d a n i e  M a r k a  z J u s t y n ę  m.

M a r e k :  Niech będzie pochwalony Je­
zus Chrystus!

J u s t y n :  Na wieki wieków. Witajźe
Marku, a gdzieżeś tak długo przebywał?

M a r e k :  A no, w Chinach, przecież
wiesz, że tam wojna o Mandźuryę; byłem
wTięc tam zobaczyć.

J u s t y n :  To mi też coś nowego o woj­
nie powiesz.

M a r e k :  Justynie, nie bądź takim cie­
kawym na wiadomości o wojnie, bo o tem 
czytasz dosyć w gazetach, a jenerałem tam 
nie będziesz.

J u s t y n :  A juźci prawda, ale cóżeś
tam nowego w Chinach słyszał?
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M a r e k :  Mam ci, Justynie, ważną rzecz
do opowiedzenia; chodziłem po Chinach w o- 
kolicy Rny Ląsk i przybyłem do wsi Kow- 
dzion-ra, a było to 14-go maja w dzień wy­
płaty. Dostałem wielkiego pragnienia i wstą­
piłem do gospody na kufelek piwa. Wtem  
przychodzi kilku urzędników z kopalni, my­
ślałem, źe to są sztygarzy, bo mieli wszyscy 
kilofki i siadają przy tem samem stole, co ja. 
Chciałem się przenieść do innego stołu, bo mi 
tam niepasowało z takimi panami siedzieć, 
biorę więc mój kufel i odchodzę, ale w tem 
jeden z nich mówi: Siedźcie przyjacielu, bo
stół wielki. Na to mój kufel postawiłem i 
siedzę i myślę sobie: Marku, będzie coś dla 
ciebie, możesz się coś od tych panów dowiedzieć.

J u s t y n :  Marku, a są też to w Chi­
nach tak grzeczni panowie?

M a r e k :  A czemu nie, przecież mamy
wszędy pszenicę i kąkol, a owi panowie byli 
(jak się dowiedziałem), nadgórnicy z kopalni 
tej samej nazwy, co owa wieś i popijali so­
bie, nie wiem, czy to chińskie piwo, czy też 
inne. Nikt nic nie mówił, a mnie jakby coś 
powiedziało: Marku wyjdź, a oblecz sobie
skarbników płaszcz, a może się coś ciekawe­
go dowiesz.

J u s t y n :  Uczyniłeś tak?
M a r e k :  A jakże, wyszedłem na dwór,

oblókłem płaszcz skarbnika i wchodzę nazad 
do izby i tu cóż widzę? Oto byli wszyscy 
tak rozgoryczeni, jak gdyby im kto zarobek 
(gieltag) ukradł. Jeden z nich mówi: Jak się 
ten dostał za „Pahrszteigra", to nam tak tan- 
tyemę urywał, aż nas przywiódł ze 45 na 
20 marek. Drugi mówi: cicho, bracie, boś ty 
dostał od nowego roku poprawę (culaga), a 
ja co? Trzeci mówi: Prawda, dostałem po- 
urawy 50 fen. na szychtę, a uczyni na 28 
szychet 14 marek a tantyemy brakuje 20 m. 
Inny mówi: Ja nie mam żadnej poprawy a 
tantyemy też większej nie mam, niż ty. Jesz­
cze inny mówi: A t e n ................ jeszcze chce
być starszym knapszaf to wy m, —  no, tegoby 
mu jeszcze potrzeba! Jak z nami wyrabia, 
toby tak potem wyrabiał z wdowami, siero­
tami i inwalidami, a moźeby żadnemu nic nie 
życzył. Jednem słowem byli wszyscy na 
owego „farsztajgra“ rozgoryczeni, że mi aż 
żal było tych panów.

J u s t y n :  U nas na Slązku by się takie
rzeczy nie mogły przydać, bo u nas każdy 
ma swoje myto i tantyemę stale ustanowioną 
a co dyrekcya postanowi, to tego „farsztaj- 
ger“ nie może urwać, a wreszcie, co nas tam 
Chiny obchodzą.

M a r e k :  Justynie, w Chinach też są
nasi współbracia a owa kopalnia jest panów 
z Niemiec, a na owej kopalni podobno (jak 
owi panowie mówili) tak jest —  jak u nas, 
tantyema stała, bo jest rocznie wyznaczona 
na 480 marek.

J u s t y n :  Skoro tak, to jest wielka nie­
słuszność z strony owego urzędnika, że on 
tak czyni. Gdyby u nas się takie rzeczy 
działy, toby warto było owego farsztajgra 
w „Pracy“ opisać; ale Marku, przecież on do 
tego prawa niema.

M a r e k :  Justynie, z tą sprawą to pewnie 
będzie tak: O w urzędnik jeszcze jest młody,
a jak się dostał na wyższy urząd, toby też 
chciał coś nowego pokazać, lepiej i taniej go­
spodarzyć, większe zyski wybić, ale że nie 
może nic nowego wynaleśó, toż tyle pokazał, 
że potrafił niższych urzędników obciągnąć 
z tantyemy.

J u s t y n :  Toby się takiemu panu za to
patent należał.

M a r e k :  A juźci.
J u s t y n :  Kto wie, jak tam postępuje

z robotnikami, skoro z urzędnikami podwła- 
dnemi tak sobie poczyna.

M a r e k :  Słyszałem i o tem coś, ale to
opowiem później.

J u s t y n :  Do widzenia —  zostań z Bo­
giem !

M a r e k :  Szczęść Boże!

Dbajcie o oświatę, bo ona doprowadza do or­
ganizacji, do połączenia się robotników! Bez or­
ganizacji nie ma polepszenia doli robotników I 
Rozszerzajcie „Pracę!“

55a późno!
Rodzice są po Bogu naszymi naj­

większymi dobroczyńcami.

Przez uroczą okolicę, mijając szerokie 
przestrzenie żyznych pól i łąk, pędził pociąg 
pospieszny, dysząc i sapiąc niby smok jaki.

Dzień był nadzwyczaj śliczny, a słonko 
uśmiechając się mile do świata, przenikało
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wraźliwemi promieniami firanki na okienkach 
wagonów pociągu i drażniło swawolnie, prze­
dostawszy się przez gołe szyby, twarze po­
dróżnych.

W  pewnym oddziale pierwszej klasy po­
ciągu siedział samotny jakiś, przystojny męż­
czyzna, lat może trzydziestu i kilku, ubrany 
bardzo wykwintnie, co zdradzało jego zamo­
żny stan.

Na przeciw niego na wyściełanej ławce 
spoczywały jego pakunki, on sam zaś głę­
boko był zadumany.

Oto wraca do swego miasta rodzinnego, 
którego od lat dziesięciu nie widział, w którem 
się urodził, przepędził, złoty czas niewinnej 
młodości, w którem znajdują się jego dawni 
koledzy, ludzie ulubieni i — jego stara, bie­
dna matka.

Dziesięć już lat długich i przykrych te­
mu! Poszedł w świat daleki, dorobił się tam 
znacznej fortuny, doznał wszelakiego szczęścia, 
ale za to zapomniał o swem gnieździe rodzin- 
nem i swej matce, za którą niedawno do­
piero zatęsknił gorąco.

Wprawdzie był raz już przed rokiem na 
tej drodze, lecz wstyd okropny... Już stanął 
pociąg na właściwej stacyi, już miał wyjść 
z niego i stopę położyć na drogą ziemię, lecz 
hańba i przekleństwo mu! ach, strasznie go 
boli serce, palą te słowa, które ma wyrzec, 
palą jak ogień nieznośny, piekielny, przypro­
wadzając do wściekłości; oto, ach... przejechał 
stacyę, wstydząc się miasteczka ..  . własnej 
swej matki.

Ach, dręczyć to go będzie niezmiernie, 
coraz dotkliwiej, dopóki nie upadnie z pła­
czem jej do nóg i nie wyspowiada się nik­
czemnego występku. Tak, z płaczem padnie 
przed nią na kolana i błagać ją będzie o prze­
baczenie i przytulenie do piersi. A następnie 
zniewagę tę stokrotnie jej wynagrodzi.

Ubierze ją w suknie bogate, obrzuci zło­
tem i drogiemi kamieniami, da jej powozy i 
lokajów, bogactwa wielkie, otoczy ją zbytkiem 
niesłychanym, swą własną opieką i będzie jej 
strzegł, jak źrenicy własnego oka . . .  Sam 
przed nią się poniży, stanie się jej najniższym

sługą, który każdy rozkaz, każde życzenie lub 
myśl nawet starać się będzie w mgnieniu oka 
co do joty spełnić. Wiernym jej będzie jak 
pies do ostatniego tchu i uczyni życie jej tu 
na ziemi w całem znaczeniu wyrazu rajem, 
niebem.

Ach, biada mu, stokroć biada, ponieważ 
wyparł się jej niedawno dla wstydu, wyparł 
się swej własnej matki.

Ach, pamięta ją jeszcze, stoi nad jego 
kołyską schylona, mała, szczupła, nikła, z mi- 
zernem i bladem od niedostatku i głodu obli­
czem, z oczami wielkiemi, błękitne mi, kocha- 
jącemi, w dół od płaczu i zgryzoty wsunię- 
temi, i palcami okaleczałemi i popuchniętemi 
od nadmiaru pracy . .  . dla niego!

I słyszy jej cichy, drżący, lecz nieskoń­
czenie słodki głos, słodszy od wszystkich woni 
pól, łąk i lasów, a powabniejszy niż wszelkie 
bogactwa, szczęście ziemskie i przychylności 
ludzkie, milszy nad to wszystko tysiąckrotnie, 
bo to głos matczyny. Glos niewymownie wię­
cej przejmujący, niż głos kochanki i niż wszy­
stkie cudne harmonie na świecie, a teraz jesz­
cze go słyszy, jakby właśnie śpiewała mu nad 
kołyską:

Spijże, dziecię moje lube, śpijże, rybko ma:
Wiedz, iż u kołyski czuwa biedna matka twa...

Ale on jej niegodny. Od najpierwszych 
lat, gdy mu ojciec umarł, starała się o niego, 
pracowała w pocie czoła, nad siły, nabiedoliła 
się i nakłopotała niemało dla niego, aby tylko 
wyszedł na człowieka. Od ust sobie nieje­
dnokrotnie odejmowała, wszystkiego szczę­
dziła dla niego, aby nie szedł nigdy głodno 
spać, nie zaznał niedostatku i kłopotu.

Dała go uczyć w wyższej szkole, a on 
jej już wtenczas wiele sprawiał przykrości. 
Nie uczył się, uciekał za szkołę, z domu na­
wet i nie jeden raz niepotrzebnie łzy je j wy­
ciskał.

Nie mając wogóle do czego innego zdol­
ności, poszedł na kupca w naukę, wyuczył się 
i po niejakim czasie w świat wyruszył.

Nie długo trwało, gdy szczęście mu tu 
posłużyło, dorobił się w krótkim czasie wła­
snego interesu, później wielkiego majątku,

do zup
i potraw

przyprawy.

w użyciu. Zupełnie mały dodatek polepsza 
natychmiast słabe zupy, buliony, sosy i id.

Bardzo wydajna: dla tego oszczędnie używać



Ó&eml się potem bardzo bogato, z dziewczyną 
E lepszego stanu i stał się powoli wszędzie 
poważnym. i wpływowym człowiekiem, ale 
W tein szczęściu swojem zapomniał o...
matce, swoj biednej, nieszczęśliwej, na starość 
pornocy potrzebującej.

Jak tylko wyruszył, mało co o nim wie­
działa; najprzód rzadko, potem wcale nie pi­
sał, zapomniał o niej całkiem, wstydził się jej, 
wyparł się . . .

Lecz sumienie nie śpi, czuwa i strasznie 
się potem mści. Nie widząc jej już dziesiąty 
rok, zatęsknił nagle do niej i do tego gniazda, 
w którem przeżył złoty wiek dziecięcy i uko­
chał był pewnych ludzi, pewne miejsca i kąty, 
i trapiony coraz dotkliwiej gorącą tęsknotą, 
postanowił ostatecznie okolicę tę odwiedzić.

Jednakże nie powiedział dla wstydu żonie 
swej, że ma jeszcze matkę biedną, starą, która 
tęskni za nim i wygląda go niecierpliwie w 
każdy dzień, każdą godzinę i chwilę, a nie 
widząc go od dawna, gorzkie wylewa łzy, ja­
koby za umarłym.

Więc zatęskniwszy, postanowił z tego 
powodu cichaczem tylko ją odwiedzić na dzień 
lub dwa i tak często do niej się wybierać, i 
dawać jej wsparcie pokryjomu.

Wyjechał tedy i był już na upragnionej 
stacyi, wtem widok miasteczka a w duszy 
obraz nikłej, prostej matki wywołały oboję­
tność dla nich w sercu jego i przejechał dalej 
stacyę, zmieniwszy przedtem bilet.

Atoli po powrocie do domu objęły go, jak 
ogień nieznośny, piekielny, wściekle palący 
jego serce, niegodziwe wyrzuty sumienia, i 
zniewolony wreszcie gwałtem, jedzie teraz 
znowu z skruchą w sercu, przebłagać ją i 
wynagrodzić.

Wtem przeraźliwy i przeciągły świst lo­
komotywy i zatrzymanie się pociągu oświad­
czyło mu, że jest już u celu.

Wysiadł po chwili z pociągu drżący, roz­
promieniony, z dziwnem uczuciem radości i 
bo jaźni.

Dworzec stał w bliskości miasteczka, więc 
nie wziął wcale koni, szedł umyślnie pieszo, 
by się rozradować i napawać widokiem tych 
stron, które przed dziesięciu laty opuścił i dla 
obojętności potem nie chciał odwiedzić.

Z łzawem okiem i nie posiadając się z ra­
dości i rozczulenia, spoglądał na wszystko 
wokoło siebie i witał z rozrzewnieniem pola, 
łąk!, drzewa i domy, ulice i miejsca, znane 
mu po największej części z lat dziecięcych.

Wiele się wprawdzie już zmieniło. Dużo 
śt&rych tiomków, które jeszcze pamiętał, zni­

knęło i powstawały na ich miejscu nowe, 
miasteczko wypiękniało.

I ludzie się zmienili, Z dawnych młoko­
sów widział teraz osoby wyrosłe, zmężniałe, 
niektóre starsze wiekiem osoby teraz zupełnie 
się zestarzały, zgrzybiały, odmieniły się do 
niepoznania.

Większa część go już zapomniała i pa­
trzała nań obojętnie lub niekiedy z uszano­
waniem, jako na obcego „pana.“

(D okończen ie  nas tąp i.)

Uważajcie ua wybory do sądu proce­
derowego, do wydziału robotniczego, do za­
rządu kas werkowyeli! Wybierajcie tęgich 
współbraci Z

Wiadomości z tygodnia.
Królestwo Polskie. Brak zamówień trwa 

już od dłuższego czasu w przemyśle i tysiące 
rąk roboczych pozbawiona zajęcia. Warszawa, 
Łódź, Białystok i po części już Zagłębie So­
snowieckie napełniły się ludźmi zdrowymi, 
chcą pracować a nigdzie nie mogą znaleźć za­
jęcia. Szczególniej dało się to odczuć w Łodzi, 
mieście fabrycznem, gdzie nędza mas całych, 
zmuszonych do przymusowego bezrobocia, 
rzuca się w oczy od razu i wybitnie. Tam 
też na tę klęskę zwrócono uwagę przede- 
wszystkiem. Łódź —  pisze Gazeta Handlowa 
—  zakrzątnęła się energicznie około zaradze­
nia złemu, wywołanemu brakiem pracy w fa­
brykach. Przesilenie robotnicze nie znalazło 
wprawdzie i tam rozwiązania, bo o to tru­
dno, lecz bądź co bądź zorganizowano pomoc 
d o b r o c z y n n ą  dla robotników bez zajęcia, 
a nadto postanowiono kosztem 90.000 rubli 
zabrać się do przerobienia lasu miejskiego na 
park, aby przynajmniej części robotników do­
starczyć pracy. Co prawda i w Łodzi zna­
leźli się przedsiębiorcy, którzy bierne a nawet 
obojętne stanowisko w całej sprawie zacho­
wują, ale na ogół zrozumiano konieczną po­
trzebę złagodzenia złego.

Tymczasem wszędzie zachodzi również 
brak pracy, a usiłowania, aby złemu zaradzić, 
są prawie żadne. Tylko zarząd warszawskiej 
gminy starozakonnych obiadami bezpłatnymi 
nasyca najgłodniejszych, lecz poza tem o sta­
raniach samych przemysłowców, o wytworze­
niu stósownej organizacyi nie słychać.

Gdybyśmy mieli —  pisze Słowo —  dobrze 
zorganizowane b i u r a  p o ś r e d n i c t w a  
p r a c y ,  mianowicie przy Towarzystwach rol­
niczych dla robót na roli, możeby wielu ro­
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b o tn ikó w , nie zna jdu jących  obecnie zajęcia 
w  p rzem yśle , zw ró c iło  się do ro b ó t po lnych . 
Taka robo ta  m ożeby im  naw e t w ysz ła  na do­
bre, choć z d ru g ie j s tro n y  p rzerzucen ie  podo­
bno ro b o tn ikó w  nie je s t rzeczą ła tw ą . Robo­
tn ic y  na ogół liczyć  dok ładn ie  um ie ją : w iedzą 
w p raw dz ie , że 75 ko p ie je k  je s t w ięce j, n iż  50; 
gdy jednakże p rz y  ob liczen iu  za robków  inne 
rzeczy w  rachubę wchodzą, m ianow ic ie  różne 
w ynagrodzen ia  w  na tu rze , n ie raz się w  tern 
nie o rye n tu ją ; aż nad to  często m ie liśm y  spo­
sobność s tw ie rd z ić  to  na p rz y k ła d  w  życ iu  
p rak tycznem , aby nas p ro s ta  a rgum entacya  
odm ienna p rzekonać m ogła.

Trzeba tedy  szukać d la  ro b o tn ik ó w  robó t, 
zb liżonych  do ty c h , ja k ie  m ie li dotychczas, a 
w ięc dla ty c h  ro b o tn ik ó w , k tó rz y  płacę o trz y ­
m y w a li w  gotów ce, ta k  samo p ła tn e  zajęcie.

Otóż w  ty m  w zg lędzie  m ias ta  p ow inn y  
iść za p rzyk ła d e m  Łodzi, p rzedew szystk iem  
W arszaw a. W iem y , że W arszaw a n ie  ty lk o  
za p ro je k to w a ła  szereg w ie lk ic h  robó t, lecz ju ż  
ma na n ie  go tow e pieniądze.

Konieczność jak iego  tak iego  zo rgan izow a­
n ia  pośredn ic tw a  w  p ra cy  w ska zyw a liśm y  ju ż  
w  ro k u  zeszłym .

W yp a de k  w yb ie ra  p ra co w n ikó w  do fa ­
b ry k i z pom iędzy ca łych  tłu m ó w , s to jących  
„z a  b ram ą“ , o ile , oczyw iście  co gorsze s to ­
k ro ć  —  n ie  w chodzi tu  w  grę , ja k k o lw ie k  
zdobyta  p ra w ie  zawsze n ie zb y t uczc iw ą  drogą 
p ro tekcya .

Do Transwalu sprow adza ją  ang ie lscy po- 
siedzicie le kopa lń  z ło ta  i  d yam en tów  ż ó ł ­
t y c h  ro b o tn ikó w , C h ińczyków . D w a parowce 
p rzyw io zą  3800 C h ińczyków . A ng ie lscy  k a ­
p ita liś c i ta k  d ługo się s ta ra li, aż rząd  a ng ie l­
s k i się zgodz ił na sprow adzenie  tańszych  ro ­
b o tn ikó w .

Robotnicy Z Orgaulzacya, łączenie się, 
Jest wam koniecznie potrzebne! Wstę­
pujcie do By tomskiego „Związku!**

Drobne wiadomości.
* Z a b r z e .  Tutejszy górniczy sąd pro­

cederowy został do Gliwic przesiedlony.
* G l i w i c e .  Radzca górniczy Pfeiffer 

i urzędnik rewirowy forotschmann zostali mia­
nowani przewodniczącemi górniczych sądów 
procederowych.

* G l i w i c e ,  Na górnym werku spółki 
Karo-Hegenscheidta pracuje około 1200 osób.

* Z a ł ę ż e .  Nie tylko na kopalni Kleo­
fasa, lecz także po innych kopalniach wypo­

w iedziano  pracę zagran icznym  ro b o tn iko m  a 
p rzy ję to  tu te jszych . L a n d ra t nakazał, aby 
w  przec iągu  4 d n i opuśc ili k ra j,  lecz późnie j 
zgodz ił się na 14 dn i czasu, aby im  można 
w ypow iedz ieć, ja k  p raw o  przep isu je .

*  G ó r n y  S l ą z k .  D n ia  15-go m aja br. 
m inę ło  102 la ta , k ie d y  zm a rł p ru s k i m in is te r 
H e in itz , k tó ry  w  ro k u  1788 rozpocząi kopa l­
n ię F ry d e ry k a  a zbudow ał hu tę  fiska ln ą  w  
S rebrn icy  w  r. 1789, rozpoczą ł kopa ln ie  w f r  
g la  w  K ró l.  Hucie i  Zabrzu, w  r .  1796 z bu 
dow a ł p ie rw szy  w yso k i p iec w  G liw icach  a 
s ta ra ł się o w y s o k i piec w  K ró l.  Hucie, lecz 
ju ż  n ie  doży ł jego zapalen ia  w  r . 1802.

Hies&ezęśeiss.

*  Z g o r z e l i c e .  Na ko p a ln i F ry d e ry k - 
A nna  w  Mojs sz tyga r K los  i  dozorca K ru g e r 
zos ta li zasypani.

* S t a n y  Z j e d n o c z o n e .  W  W ilkes* 
ba rre  w s k u te k  w yb u chu  gazów za rw a ł się 
chodn ik  w  ko p a ln i. 50 ro b o tn ikó w  leży pod 
z iem ią . W yd o by to  dopiero k i lk a  tru p ó w .

Państwowi inspektorzy fabryczni
dozoru ją  ruch  w  hu tach  i  fab rykach , 
p rz y jm u ją  zażalen ia  ro b o tn ikó w  względem  
w sze lk ich  sp raw  robo tn iczych , z w y ją tk ie m  
sp raw  za robkow ych , k tó re  należą do sądu 
procederowego.

Z in sp e k to ra m i m ożna osobiście pom ów ić 
w  następu jących  godzinach:

W  B y t o m i u  m a in s p e k to r sw oją kan- 
ce la ryę  p rz y  u lic y  dw orcow e j no 12 a na trze - 
ciem  p ię trze . Pod jego dozór należą p o w ia ty  
B y to m  (m ie js k i i  w ie js k i) , K ró le w ska  H u ta  
(m iasto ), T a rn ow sk ie  G óry i  Lub lin ie c . Mo­
żna z n im  pom ów ić  co N iedzie lę od godz iny  
9 do 10 i  co C zw a rte k  od godz. 4 do 8 po 
p o łudn iu . Insp e k to rem  je s t radzca Tobias.

G l i w i c e .  In sp e k to r p rocederow y Neu- 
fe ld t m ieszka  w  p ie rw szym  dom u p rz y  p rom e­
nadzie, n a ro ż n ik  u lic y  D olnow ałotire j (N ieder- 
w a lls trasse ) na p ie rw szem  p ię trze . R e g u la r­
n ie  m ożna z n im  m ów ić  co C zw a rtek , od 
godz. 4 do godz. 7 w ieczorem  i  w  p ie rw sze 
dw ie  N iedzie le  każdego m iesiąca ód 8 do 10 
godz. rano. Do jego obw odu należą p o w ia ty  
G liw ice  (m iasto  i  w ieś) i  Zabrze.

K a t o w i c e .  In s p e k to r p rocederow y 
K ra n tz  m ieszka p rz y  u lic y  M łyń sk ie j (M iih ls tr.) 
no. 22 na d rug iem  p ię trze . Można z n im  p<f 
m ó w ić  co C zw a rte k  od godz. 4 po poł. do 8 
godz. w ieczorem , a w  dw ie  p ie rw sze  N iedzie le
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po każdym pierwszym miesiąca przed połud. 
przed i po wielkiem (głównem) nabożeństwie.

Do katowickiego obwodu należą powiaty 
Katowice (powiat mięjski i wiejski) i Pszczyna.

O p o l e .  Codziennie od godz. 9— 1, i od 
8— 6%  popołudniu. W  Niedzielę od godziny 
11— 12, lecz tylko za poprzednim zameldo­
waniem. Mieszkanie w domu przy ulicy św. 
Mikołaja 29 na drugiem piętrze.

Do obwodu należą powiaty: Opole (miej­
ski i wiejski), Kluczborek, Olesno, Strzelce i 
Niemodlin.

Inspektor nazywa się dr. von Langsdorff.
W  N y s i e  (od 1 Kwietnia 1901) u in­

spektora Jabr, do którego należą powiaty Ny­
sa, Prudnik i Grotków.

K ancelarye
„Związku wzajemnej pomocy chrześc. robotników górnośl.*1

zn a jd u ją  się:
1. w Bytomia w  dom u p. K lozego  n a  W ie lk ie j 

B ło tn ic y  n r. 36, n ie d a le ko  ta rg o w is k a  p rz y  koszarach  
w o jsko w ych .

3. w Katowicach p rz y  p o m ie szka n iu  sek re ta rza  
zw iązkow ego  p rz y  u lic y  S ta w o w e j no  16 (Telchstrasse.)

3. w Z a b rzu  w  dom u W ygasza , p rz y  ta rg o w is k u , 
b o k  koście a p ro te s ta n ck ie g o .

K a n ce la rye  pow yższe są o tw a r te  od godz. 8-m ej 
do 12-tej p rzed  p o łu d n ie m  i  od 7,3 do 6 p o  p o łu d n iu -

4. w  R y b n ik u  w  do m u  p. M a in k i p rz y  u lic y  poi. 
ne j (Feldstrasse) w  ka żd ą  Środę.

8. W Gliwicach, w  do m u  p. Szalszy, p rz y  u lic y  
cm e n ta rn e j, w  w to r k i  i  p ią tk i  p rzed  p o łu d n ie m  od  go­
d z in y  8—12.

6. W Raciborzu, w  re d a k c y l N o w in  R a c ib o r­
s k ic h "  w  k a ż d y  c z w a rte k  od godz. 10-tej p rzed  połud* 
do godz. 2 -g ie j po p o łu d n iu .

G d z ie indz ie j .Z w ią z e k  w za je m n e j p o m o c y " kance- 
la r y i  n ie  ma.

W sze lk ie  sp ra w y  d la  cz ło n kó w  o b ra b ia ją  się bez­
p ła tn ie ; n ik t  n ie  p o trze b u je  n ic  p ła c ić . N iech  się cz ło n ­
k o w ie  do tego  b iu ra  zgłoszą, gdzie  m a ją  n a jb liże j.

W  kancelaryach „Związku" należy się 
wykazać statutem. Kto więc przychodzi do 
kancelaryi, aby mu opracowano sprawę, po­
winien w każdym razie zabrać statut a po­
starać się o to, żeby składki były zapłacone.

Szanownych kasyerów naszych prosimy 
w przyszłości posyłać do zarządu i do kasy 
wszelkie listy, przekazy i przesyłki warto­
ściowe b e z  d o d a t k u  pod adresem p. Kró­
lika, gdyż p. Królik będąc w Berlinie prze­
syłek owych przyjmować nie może. Wystar­
cza zupełnie a d r e s  d r u k o w a n y  na prze­
kazach i kopertach związkowych: „An die
Kauptkasse" albo „Yorstand des Oberschles. 
christlichen Arbeiter-Yereins zur gegenseitigen 
Hilfe Beuthen O.-S."
Zarząd wiązka wzajemnej pom. chrześc. 

robotników górnośląskich.*'

wNajnowsza książka modlitewna *  aprob. kościelną

e OŁTARZYK
ułożona przez ks. Euzebiusza Statecznego, gwardyana Zakonu 

Braci Mniejszych w Alwernii, 
wyszła a druku i  obejmuje 646 stron w formacL próbnym 
1 2 7 ,  X  8  cm, na papierze bardzo dobrym, z drukiem wyra­
źnym, w oprawie trwałej i  eleganckiej.

H T  Cena od 1 do 5 marek. H  O 
Sprzedającym wielki rabafc — Cennik przes. na żądanie odwrut.
e eksped. „Katolika" w Bytomiu (Beuthen o.-S.) |

w 'w w rw 'v rw r̂ r
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H T zaknpnie pierza.
Należy żądać ty lko  wyczy­

szczonego przeto zdrow ego i  
wolnego od kurzu pierza. Tanie, 
zdrowe 1 wolne od kurzu pierze 
kupuje się ty lko  u

Paullny Sllberberg,
Bytom, ul. Krakowska 44, drugi dom od rynku.

Darie i niedarta pierze font ud I mrk. pocz
Parowy zakład czyszczenia pierza,

Niedarte pierze bardzo tanio!

posiew
Opowiadanie dla ludu 
-  i młodzieży na tle  -
rzeczywistych wypadków

Nakładem .Katolika8, spółki wydawniczej z ogr. odp. —• Czcionkami drukarni .Katolika8,
Odpowiedzialny redaktor P. D o m b e k .  Wszyscy w Bytomiu.


